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gniętych.i. wyszukanych, efektów. / przęciwnych 
Laturze i prawdzie; pisarski. taleńti ps Feuillet 


Drzeszły.urok—i w. tym zapasię, z. Dumasem (sy 
Nem), chociaź, tak wyższy, i zmakomitszy od niego; 
Sado ,naukowój wakrtości i seo. cło usposobienia 
charakter: i,sercą. został on przęcięź daleko na 
stronie i połowy nawet niedoścignąwszy tój sza-. 
lej mety.: którój tak, świetnie, dotarł: tamten 
lądwozny rapsod paryzkich aspazji. 


tozumiał nakonieę Oktąw „Feuillet, że,,sfera ita- 
ich. natchnięń i pomysłów», nie jest jego sferą: 
i de; ten kraj obłąkanćj wyobraźni, nie. jest, jego. 
Sajen , Poznał śoichociaź, bujna i i wspaniała r to- 
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Ú Aaa i częci 
Słońce! już” zapali 2a dalekie. lisy zdy 
towarzystwo nasze powoli zaczęło 'się spusz- 
zać ze wzgórza. ky miasteczku; ale: milezą- 
e i jąkby, zmięszane term wystąpieniem Adeli 
tónćj zromisainjenie, różne wrażenie uczyniło” 
a,przytomnyche"+" soo: będ 
Panna Polronh Mia abokójć « się Rie mogła 
tak ją korciło opowiedzićć komuś, tę, komedję 
Panny Adeli któréj zimnem. sercem swem zrQ;,! 
wmjeć nie umiała; . Referendarz szedł zamy-: 
ślgny ,znajdująg. cała, te historję. dosyć, nie- 
lrzyzwoitą przy świadkach; Szambelan: aby. 
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strącił, „cały. swój. wdzięk: ! misterny i-eały swój. 


-Po pierwszych, przedstawieniąch. swej. Dalili,, 


ś - ś jek a we - ~ í 


bactwem serca-—wrócił wige na dawną swą dro- 
gę; szkoda tylkoże wracając na nią, niemiał dość 
siły, aby rozstać się z teatrem i że sceną—dia 
których uiebył stworzony wcale. 

Znajdą się może ludzie, co okrzykną mnie za 
|bazborzniogij ten sąd' mój o dramatycznym tà- 
lencie Oktawa Feuilleta,' poczytają za jakąś sü- 
ADE wsteczną.doktrynę; tych proszę, aby alei 
bićj zajrzeli w`dramatyczné utwory tego pisarza, 
aby je osądzili widziane na scenie'a nie w xiążce, 
co zupełnie jest rzecz różna i'aby zemną razem 
dópełnili przeglądu ostatnićj jego: sztaki (La Ro- 
man du jeune homaie padyre) śledząc cierpliwie 
zatem jak sobie w nićj począł p. Feailet, z goto: 
wym; wybornym przedinioteni dla sćeńya jak; 
według mnie, dramaturg prawdziwy talentu i po- 
wołania, powinien był wyrobić i postanówić tenże 
sam iprzedmiot. 

*'Rozbierzmy zatem ten deanai na jego Szcze 
góły i'części: "| | 

Obrąz Iszy aktu To w tó' predn id h pro- 
log tylko do samćj sztuki, w którym długie u- 
stępy, opowiadania rozwlekłe'i''takie osoby jak 
.odźwierny:z.żąną swoją, jak młody przyjáciėl“ 
zubożałego nagłą“ gentlemana» zajmują glównė 
miejsce, znikająci całkiem z przed: oczu i z myśli 
widzów, w dalszym: rozwinięciu dzieła, i służą tu 


jedynie:do wyjaśnienia poprzednich szezegółów 


żyeiacbohatera, jego nieszczęśliwego położenia 
przy rozpoczęciu. akcji=i jego ubóstwa, ńa- 
dziei i ted... w obecnćj chwili... 

Taki wstęp koniecznym xiążce, w dramacie jest 
wadą i uchybieniem, przeciw wyinaganiom sceny 
į i dowodzi tego braku instynktowej wiedzy pi- 
sarza, coi umie swój przedmiot” ująć w najwła- 
ściwszćj chwili jego istnienia, niewdając się w ro- 
zmowyi w gawędy, w których zwykle niedo- 
świadezeni tylko w rzemiośle; podstawiają siebie 
pamych, na miejsce działający 


i 


ch osób=a w pro- 


ją sobie wytłumaczyć dopełniał* w my myśli cà] ws 
łyane melodramatem' jakimś w przeszłości i 
okropńościami romansowemi; w óstatku pan 
Joachim bolał serdecznie czując że łzy się nie 
kłąmia, że poczeiwe tylko serce żalem. po- 
częiwój. przeszłości wybuchnąć może. Podnió- 
sło to,jego współezucie dla sieroty, i uwiel- 
bienie jego dla tęsknego dziewczęcia. 


'Podkomorzanka wreście wracała jakby. 

złamana ciężarem tych głośny ch wyznań, 0-, 
smucona i nieufaa czy dziecię zbolałe pocie- 
szyć 1 ukołysać potrafi. 

W milczeniu prawie doszli do drożyny, mię: 
dzy sadami i ulicy miasteczka, gdy na zawro- 
cie do domu ciotka wstrzymała. się nagle, i 
vięła Adelę za rękę. 

— - Dzięcię. MOJE „rzekła, chodźmy 
do, świętego „starca aby: cię pobłogosławił; 

ujrzysz tam, jak boleść, ubóstwo i osierocenie" 
znosić potrzebą, to, ci doda męztwa i rozpro* 
Mig» «+. Nieem.ci, jeszcze nie mówiła. o Ze+ 
lizie.... 

Na wspomnienie tego imienia Referendarz 
spojrzał ku siostrze i oboje pospieszyli poże- 
gnać Podkomorzankę znać nie chcąc jój w téj 
wycieczce towarzyszyć, Szambelan oehłona- 


| wadzają w grę. takie tyłko indywidua, których 
ciągła przytomność, a przynajmnićj wiadoma sła- 
chaczóm exystencja, jako nieodzowne warunki 
, do rozwiązania rzeczy, do końca sztuki wypeł: 
; niają; scenę i dramat: 

Tak poczynali sobie przynajmniej od wieków. 
owi starzy praojeowie dramatycznćj sztakiigrec- 
kiej—a'po nich Szekspir, de Vega, Calderon. Mo- 
liere, Corneille i wszyscy nawet nowsi pisarze! 
których prawdziwy talent: powołał na scenę. 

Ten więc płaezliwy i rozwlekły monolog 1g6 
j zktu w którym bohater tćj sztuki (a) (Le jeune 
homme pauvre) opowiada o: straconćj forttunie, 
o swym ubóstwie o całćj: swojćj przeszłości, 
o ojca, o matce, o czechu'i o Lechu, jak to mö- 
wią u nas—j to opowiada komuż? znudżonemiu 
tą gadaniną bardzo sprawiedliwie, przyjacielowi, : 
którego my i'on, nie zobaczymy: nigdy jaź w ży* 
cia:=to spotkanie się z notatjuszem (b), starym 
przyjaciejem jego rodziny, którego długi wywód , 
rozbiorowćj sprawy, jest dopełnieniem szczegó 
łów, co albo się wymknęły, albo nie mogły znać 
leść miejsca w długich, poprzednich nowacjach. 
To zajście sakonieć ubogiego młodzieńca. z.odż- 
wiernymi swojego domu; jakkolwiek prawdziwe 
i rzewne, są to szczegóły, dodatki i osoby, zby 
teczne li niepotrzebne weale—bo' jak” mówiłem; 
znikając od tej chwili zupełnie ze sceny, rozdra- 
biają'i dzielą uwagę! i wrażenie słachacza, ze 
szkodą całości dramatu. 

Obraz' 2gi jest więc właściwie rozpoczęciem 
dzieła i prawdziwie dramatyczny pisarz'od tej 
właśnie chwili rozpocząłby swą sztukę, niewcho-' 
dząc wcale w długie poprzednie wywody, o'które * 
nikt się nie pyta w teatrze, a które. prawdziwi mi- 
strzowie' umieli" zawsze poświęcić dla ważniej- 
szych względów iobjaśnić późnićj kilkoma słowy, 
wyprowadzając treść ich, z samego wątka dzia- 
łania. Bojcżeli rzecz jaka jest tajemnicą dla osób 
działających na scenie, trafnićj jest aby jej odsło- 
nięcie działo sięjednocześnie tak dla nich jako też 
dla» słuchaczów sztuki... 


| de) Maxime Odiot. 
(b) Laubćpin. 


| 
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wszy z zapału znał także za potrzebne po- 
wrócić dla uniewinnienia się w domu, i sam 


tylko pan Joachim którego Podkomorzanka. 
wstrzymała; pożostał z niemi. 

— Widzę że nas wszyscy opuszczają, — 
rzekła do niego, — pan pewnie nie masz nic 
pilitego i mógłbyś nam towarzyszyć..... Bę-: 
dziesz naszą strażą... ; 
i Pan Joachim skłonił się w milczeniu, a oj. 
szatan nadziei ułudnych cisnął go, urokiem 
mu miło było pozostać i serce uderzyło ra- 
dośnie gdy. chwilę zyskał niespodzianą. Adé- ` 
la uśmiechnęła się doń z podziękowanieni i i 
czyć dlaczego nań inaczćj jak na drugich, po- 
ufalój, milój spogladała, dla czego odwraca- 
ła'się doń mówiąć jakby szukała  potwierdze- 
nia, pan Joachim: bowiem prawie siẹ dótąd . 
nie odzywał i nie dał jéj pożnać chyba wy- 
razem smutnój, bratersko cierpiącćj twarzy. 

— Nic jeszcze nie wiesz © Żelizie, — mó; 
wiła dalćj Podkomorzanka, — jest i ojciee 
na przechadzce w ogrodzie... nieszczęśliwy 


tych czarnych oczów w krainę marzeń... już 
współeżuciem jakiemó. Trudno to wytłama:, 
tego młodego człowieka któregośmy spotkali 
paralityk. oddawna nie powstający z łoża, _ 


"d 


Ten 2giobrazjest może najlepszą częścią dzieła, 
zubożały markiz przyjmuje miejsce rządcy u spa- 
noszałych dorobkowiczów i wchodzi tym sposo- 
bem w nowe życie, nową społeczność i nowe 
dlań obowiązki. Spanoszenie tćj rodziny, która 
go przyjmuje za rządcę na silną rekomenda- 
cję, owego to starego notarjusza z Paryża, to 
spanoszenie mające tajemciczy i dziwny począ- 
tek, podnosi dramatyczność. przedmiotu.. Stary, 
zgrzybiały, na pół obłąkany) korsarz (c), pater 
familiae, jest to dobrze ku temu wymyślona po- 
stać, bo nabyte bogactwo, niepochodząc z pracy 
i dłagićj walki z nędzą i cierpieniem nowych jego 
nabywców, illiminuje, wszystkie draźliwe, a tak 
dziś zużyte struny, tój odwiecznćj gitary, opie- 
wającćj ubóstwo pana, poczętę w rozpuście, lub 
głupią nadętość zpanoszonego chłopa, zamożnego 
owocem swćj pracy, a zatćm ceną, krwi, mozołu i 
trudów. 

Wszystko się rusza i żyje w tym obrazie, mie- 
szkańcy tego zamku, fizyognomje prowincjonalne 
schwycone są zręcznie 'i prawdziwie. Stary na 
pół obłąkany korsarz, figura wyborna, szkoda że 
nie dósyć może być użyta w grze tego dramatu —- 


stary sluga, Alain — zubożała kuzyuka pani Au- | 
bry—pauna Helouin, niegdyś guwernatka, dziś | 


towarzyszka (demoiselle de compagnie) zalotnai 
pełna intryg istota —sąsiad, starający się » rękę 
bogatéj wnuczki korsarza Małgorzaty. Laroque- 
szlachcie z autenatów, .ale goły jak turecki świę- 
ty p. de Bóvallon. Są to wyborne kółka i spręży- 
ny, które w ostateczną grę i ruch, wprowadza 
przybycie. do zamku nowego rządcy. 

Założenie tćj sztuki, łatwo odgadnąć — dopro- 
wadzić zubożałego, ale szlachetnego, zacnego i 
prawego człowieka do tego, aby ze sługi wyszedł 
Znowu na pana, na kochanka, na, męża bogatćj 
panny; bez szwanku, bez. intrygi, bez podłości, 
taki,był widocznie cel autora. Cel piękny i przy- 
znąć potrzeba, że wcale różny od tego, „eo dziś 
tutejsza publiczność widzi w około siebie w każ- 
dćj chwili życia. 

Przybycie Macyma Odiot do zamku, jest może! 
trochę wyszukane i teatralne w swój formie—ale 
mniejsza o to +- bo chociaż przyjeżdźa piespo- 
dzianie i wpada jak bomba, wchodzi od razu 
w działanie całego towarzystwa wiejskiego. Pier- 
wsze z nim starcie się rozmaitych charakterów, 
dążności interessów i celów, tych ludzi, jakkol- 
wiek skrzypiące, niesforne i nieprzyjazne, jest 
przecież. prawdziwe i dobrze maluje tutejsze to- 
warzystwo i tutejszych ludzi, jakimi ich uczyniła 
cywilizacja i postęp. Bo jeśli to jest prawda, co 
jakiś hipokondryk filozof powiedział, że najstra- 
szniejszym. zwierzęciem w. stanie dzikości, jest 
człowiek —to potrzeba, przyznać, że cywilizacja 
teraźniejsza nie ujęla ani jednego przymiotu z o- 
wego. to stanu, pierwotnćj jego dzikości, zaostrza- 
jac mu jedynie apetyt i zęby, 

Pierwsze więc ukazanie się | nowego  rządcy 
w tym domu— wejście do obowiązku markiza da 


(c) Laroque. 


chorobę znosi i prawdziwie na świętego wy- 
gląda... Zresztą zobaczysz go i osądzisz co 
warto błogosławieństwo jego ręki... 


W popijarskim kościołku dzwon się ode- 
zwał na Anioł Pańskizdaleka i wszyscy unil- 
kli wchodząc pod ocieniony ganek dworku 

elizy. W pierwszćj izbie ciemno tu było je- 
szcze, ale z drugićj błyskało światło od łoża 
chórego* i szmer jednostajny jakby czytanie 
modlitwy słyszćć się dawał, 


Naprogu stanąwszy spostrzegli starca 'z si- 
wą długą brodą siedzącego na łożu, z różań- 
cem na szyi i krzyżykiem ściśnionym w wy- 
chudłych dłoniach, z oczyma podniesionemi 
do góry, przy którym z jednój strony modliła 
się klęcząc żona, z drugiéj: syn głośno czyta: 
jacy modlitwę... Na przeciw na ołtarzyku 
domowym paliła się lampa przed obrazem, a 
świeca z umbrelką stałą przed młodym chło- 
pakiem który głosem wyraźnym i czystym 
wymawia? powoli słowa modlitwy za umar- 
łych. 

Jakże to pięknie kościół wybrał tę chwilę 
zmroku 0 zachodzie słońca święcąc ja tym 
co zaszli jak słonko na drugi świat? jak do- 


| krycie swój osoby pod cudzym zmyślonym na- 


l cenie, sytuacji, niewłaściwych i zużytych nw sce- 


| w,dawniejszą swoją roźwlekłość:i zbytnie rozwo=' 
i dnienie treści: | : fav m 


który dzieci kilkoro stracił, ubóstwo cierpi, 


| Champcey ukrytego pod. 'prostym . nazwiskiem 
| matki swojdj, pod-nazwiskiem Manimó Odtot, bu- 
| -dzi zaraz rozmaite uczucia tych osób zamkniętych 
; Da wsi. Stary korsarz poznaje w nim cień jego 
| dziada, kapitana okrętu, zaprzedanego niegdyś 
| Anglikom i wpada w paroxyzm zwykłego swego 
obłąkania. — Pani Laroque synowa jego, matka 
Małgorzaty i pani domu, kobieta dobra i serde- 
czna, chociaż nie zbyt głębokiego serca, łatwo u- 
stępuje przymiotom rozumu i uczucia, zdradzają- 
cym mimowolnie wyższe wychowanie Maxima, i 
| staje się głównym węzłem, co.go wiąże z resztą 
| towarzystwa, szczerzącego mu zęby. . 
Guwernantka eo pozóaje w nim widzianego 
gdzieś przypadkiem w Paryżu markiza de Cham- 
pcey, chociaż zachowuje z poczatku milczenie, 
| widocznie jednak zapowiada główuego wroga 
jW przyszłości. A pomimo wyszukaną cierpkośći 
dumę pierwszego zetknięcia się Małgorzaty przy-. 
szłćj pani, całćj, wielkićj fortuny Laroque z no- 
wym swym. rządcą — nietrudno zgadnąć, że mi- 
łość jest gdzieś taż. pod płotem i że lada chwila 
| pokaże co umie! hui i 
, Pomiędzy lszym a 2gim aktem — a raczój po- 
| 
| 
| 


między Zgim i Żcim obrazem dramatu, kilka mie- 
sięcy czasu ubiegło we wspólnem życiu działają- 
cych osób. Nowy rządca widocznie wszedł śmia- 
| ło na drogę swego obowiązku, lecz jeżeli ulep- 
szył stan powierzonćj mu fortuny, nie polepszył 
wcale usposobienia „ku, sobie otaczających go o- 
sób. Pogorszony stan zdrowia starego korsarza; 
wyprowadził na wierzch wybitnićj, tajemne sprę- 
żyny ich chciwości, zabiegów i nadziei, które gro- 
madzi w około Maxima, wielkie, zaufanie położo- 
ne w nim przez obłąkanego starca. 

Kilka żywych scen tego obrazu przecina wszel-; 
ką niepewność we względzie tego, Jak sobie po- 
| cznie poszakiwany i sehlebiany rządca od tych 
wszystkich intrygantów, Odrzucając propozycje 
nadzieje i zamiary pana de Bóvalłon, pani Aubry 
j panny Hólouin; wywołuje on przeciw sobie stra- 
szliwą burzę—a na dobitek wszystkiego, spotka- 
wszy się z nadto może dumną i cierpką, a już 
kochana Małgorzatą Laroque, od przekąsów, do- 
chodzi do wyrzutów i prawie do zupełńego zer- 
wania. 

Przygotowana mina przez skojarzoną ligę, kon= 
kurrenta, kuzyńki i guwernantki, zapala się po- 
woli w Żcim obrązie, a opuszczając ta szczegóły 
wśród których zawiązaay spisek przeciw Maxi- 
mowi. rozwija śię i przychodzi do pewnego sku: 
tku— powiedzmy że pierwsze: oskarżenie go'ou- 


zwiskiem, upada przed szezerym zezuaniew sta- 
rego notarjusza i naturalnie zdaje się nawet na 
chwilę jakby ustalać oskarżonego... E 
Ale to znowu instynkt powieściopisarza, prze- 
maga nad usposobieniem dramaturga i p. Feuillet 
wpada od tćj chwili w niedarowane mu pochwy= 


nie nawet przez podrzędne talenta; a potem i 


A A 


brze ona przystała do wieczornych pacierzy, 
do potrzeby duszy która otéj godzinie, krąży 
około wspomnień za umarłemi i wzdycha do 
przeszłości? i lod mia 
Gdy ostatnie „wieczne odpoczywanieś wyi 


szeptał, starzec który dawno widział przyby='| ch 


łych, ale dlanikogo nigdy nie zwykł był prze- 
rywać modlitwy, zwrócił sięku Podkomorzan- 
ce... Młody Źelizo zarumieniony cały usunął 
się z xiążką pospiesznie, matka jego pobiegła 
na spotkanie swój dobrodzićjki, wszyscy go- 
rącemi od ciekawości oczyma ścigali Adelę... 
Nawet starzec przymruży wszy powieki długo 
i z zajęciem począł się wpatrywać w piekne, 
dziewczę na którego powiekach znowu łza 
jakaś świeciła... 

— Ojcze Żelizo, — odezwała się przyby- | 
ła, — przyprowadzam wam dziecko moje a- 
byś je na.nowe życie pobłogosławił..... to. 
wnuczka naszćj staruszki z Ohrowa.... gie- 
rotka, ale odskilku dni córka moja przy: | 
brana..... Tyśtu nasz Kaniowiecki patriarcha, 


zmówże paciorek na intencje tego aniołka a. | 


by mu życie zbyt ciężkim na'ramiona nie 
spadło kamieniem. 

Zelizo nie nie mówiąc długo patrzał na za- 
rumienione dziewczę i szeptał ręce trzymając 


Uciekając przed tłoczącą my serce miłością 
którćj nie śmiał wyznać, nawet staremu swemu | 
przyjacielowi Laubćpin — Maxime rozstaje Si 
z edjeźdźającym napowrót do Paryża not | 
szem; pod pozorem dość płochem i niczgzabny 
opatrywania jakiegoś lasu i rüūiñ starego zamczy” | 
ska—a panna. Małgorzata dowiedziawszy się Pó), 
tegoż Laubepin, jak szlachetny, był powód, % 
zmusił markiza de Champcćy, do ukrycia swoje” [k 
go tytułu pod nazwiskiem p. Odioti przyjęcia w 
nich służby—uradowana i szczęśliwa, be natura 
nie że go już kocha w gruncie serga, „odprows |? 
dza konno starega notarjusza w stronę tychże |it 
samych ruin, dokąd się udał nasz Maxim. AE 

Jak łatwo każden się dowyśla w.4tym obrazie p 
2go aktu— wśród samotnćj wieży: ząmczyska, nai 
stępuje spotkanie się kochanków i tam w nies yi 
chany i dziwny sposób - Małgorzata przychodał 
prawie aż do otwartego wyznania Maximowi A 
swojćj ukrytój miłości... Nie dosyć nw'tem, pod |! 
czas téj czułój rozmowy i błądzenia pó zwali | 
skach zamku, chłop: strażnik wieży, sie wid h 
nikogo, zamyka drzwi na klucz i wszelki odwrot | 
dla kochanków niepodobnym czyni... | 

Cały ten kłębek uczuć i wypadków, spłątańy "i. 
zagmatwany nad miarę--jeżeli mógł się rozwinąć || 
w romansie i xiążce— rwie” się i tłoczy  niezrędź 
nie w dramacie i przymusza autora do tego, i 
wynajduje następne  najniedorzeczniejsze conelu* 
sum: po okropnéj scenie wyrzutów i furji, w'któ* \ 
rój zamknięta na wieży Małgorzata sam na sam * 
z Maximem, zarzuca mu umyślne jéj aka | | 


EREN | 


towanie i zastawione sidla na fortanę —roz: 
i wściekły kochanek okrywa ją przeklęetwem, 
wyznając wszakże szaloną swą'miłość 1' rzuca 
z wieży'w otwartą przepaść! doug 75001 hilot 
Smutny ten koniec dobrze dotąd prowadzonej ` 
rzeczy, dowodzi téj wielkićj prawdy-że rzeczy? 
wistego genjuszu, talentu i powołania “w dziedzi 4 
nie sztuki, żadne faktyczne sposoby i nabytki 4a- 
stąpić nie mogą... Cóż bowiem zostało jeszcze do 
powiedzenia słuchaczom po tak strasznój secnie 
przełomu? Cóż móżna wymyśleć jeszcze po téj ka- |? 
tastrofie? Prowadzić daléj dramat, jest to rozpo” | 
czynać nową sztukę i nowe naciygać sprężyny 8 
działania = bo "naturalnie, że poprzednie "musiały E 
pęknąć i skruszyć się wszystkie pod“ naporem | 
tak strasznego razu. - 100000. aż | 
Jeżeli publiczność paryzka, oswojona z tem |" 
matactwem i kuglarstwem, większćj części dzi- |9 
siejszych franeuzkich dramatycznych pisarzy, beż ta 
powołania i talentu, *có* zasadzając wszystko mä“ |" 
tem nędznem szalbierstwie sztuki, nazwanem ta | 
taj ficelles, najgłapsze i najniedorzeczniejsże prze: || 
prowadzają na scenie potwory a nie utwory dra- e 
matyczne. weno AAS AONE Y dobie: ul | 
Jeżeli mówię, oswojona ztem publiczność, 'ciet< $ 
pliwie i spokojnie przyjęła, / ted saltus mortalie y 
pana Odiot. Krytyka jak związana prywatą; po- 
wodzeniem'i wziętością ńutóra, powiedziała prze- | 
cież ciche ale uszcżypliwe i sprawiedłiwe swe sło- |9 
wo w Journał:pour rtre, czy w Ckartvdri, "gdzie | | 
od rysunkiem spadającego z wież: „Maxima. podi’ d 


A 


404)* 


tę 


jak do pacierza złożone, siwa tylko głowa 
jego poruszała się jakby w takt niepochwy- A 
conćj dla otaczających „modlitwy;  naręści b 
krzyż zakreślił nad poghsldną g jw Ada k 
usta się jego spokojnym rozpogodziły uśmie- 4 
chem. DZATWOT 
— Błogosławię, ii —i ` serca, ni- | 
gdy mi może w życiu tak lekko, ta iło nie 
BA modlić się HR CPN 15 modły 
co idą ciężko i walczyć” szą by były przy- | 
jęte, dusza czuje że'imitam gdzieś zapierają 
wrota; te poleciały jak ptaki i pewnie ich Bóg 
wysłuchał. Niechże ci się śmieje życie, — | 
dodał, — i aniołowie prowadzą unosząc po | 
nad drogi skaliste, do spokoju. w.tem i przy- 
szłem, życiu, Amen. 4 98881 owizysrgwoh 
— A! a! — rzekł zamilkłszy chwilę, — 
znałem ja staruszkę z Ohrowa w dawńe cza- | 
sy, gdy jeszcze po świeciem się włóczył, świę- 
ta to była pani, i co ona wychowała póeżci- ' 
we być, męgio;, di0doqeb Allann I sans4 vĄ 


— Wystawże sobie mój kochańy Żelizó,— p 
dodała Podkomorzanka, — że mnie to Bóg | 
dał szezęście, Adelkę po babuni odziedziczyć! — 
nieprawdaż że mam prawo cieszyć się i być 

dumna? Bi HOw svag 


I he są następnie słowa; M'etażć łe jeu de Mr La- 
Maine (aktor grający rolę RU ce saut 
Mrrażt étre une chute. (d. n.) 


HAD OMOŚCI ZAGRANICZ NE 


Tełeg ram y. 


Ór xięcia Miłosza zezwala, i że skupczyna | winna 
gpówać zastępcę do czasu „gdy tenże przybędzie. 
4 Bt niewłaściwe, gdy xiąże znajduje się jeszcze 
„Wnątrz kraja. Oświadczenie to z powszechnemi 
| Sznąkami przyjaźni przyjęte zostało. 


0d dniem 13 wieczorem nadesłano dzienniko-., 


„zo; —L przyznaję, że z niecierpliwością iwy- 


M Wanderer następującą depeszę z Belgradu: 
że Miłosz przez Porte jako ciąże Serbski za- 
Wierdzony zostat. Urzędowata wiadomość przy- 
[YE miała do Belgradu w nocy z d. 12 na 13 b.m, 
'(Preussischer St. Anzeiger). 
| Poniji igor ta Z Galway do- 
„Sżą, że parowieć Circasstan w chwili odpły- 
istia do Ameryki uległ rewizji polic yjaćj i żę 
, dego pasażera około 25 lat liczyć mogącego, 


ata oj e o zamordowanie. P: mh aregztowa- 
no: 


R in.: Owegdaj miały tu miejsce atesztowaciiat nie-, 
tó peh osób, zkąd zaraz obiegała pogłoska ja- 
by spisek odkryto. Byłyto tylko środki ósfro- 

lości, będące. w związku 2 projektami rewolu- 
_ Mnemi, zawiązanemi we Włoszech, a rozgałęzio- | 
Shi aż w Paryżu. Powiadają równie, że „pod 
| Näpolem odkryto skład bomb zapalnych i io- 
[Ych materjałów zniszczenia. (Neue Pr. Zig) 
MNarsyljat3 stycznia (ò 8 godzinie 
Wieczorem). Według wiadomości z Hong: Kong 
bod dniem 13 listopada otrzymanych, lorda El- 
ŚW geżekiwanó w końca grudnia w Sżangai; ba- 
ton Gross ciągle się bawi na półnócy. ` 

Nowa taryfa celna modyfikuje prawie o poto- 
[e opłatę od towarów wywożonych, a blisko.ó 
|pzecią część od towarów przywożonych. W Kan- 

ie stan rzeczy ciągle jest niepomyśldy, ruch 
|" interesach mały, a domów zburzonych w ćza- 
ie! Ear wcale nie odbudowano. 
l X, Powstańcy są w znaczńćj liczbie w sGkórŃesiiw 

ankinu i na pobrzeżach rzeki Yank- "Tze. Przy- 
| Isżezają, że lord Elgin ma zamiar uczynić prze- 
oko nim demonstrację wojenną z fregatami Re: 
t ribütiön i Fur ious, oraz j kanonjerkańi | które żso- 
% zabrał. 

Kolżuta8 iretrit Ogólue położenie 
j daczy wcale się nię zmieniło. Brygadjer Parkes 

cignal powstańców w Calahundpore i ubił im 
300 ludzi, wedlug sprawozdań angielskich; we- 
q Ug zaś listów" e ec mad „Skutek: walki mi: 


Wczasie tój rozmowy żona 'paralityka isyn 
stojący na uboczu, oka nie spuszezali z przy- 
byłój, „chłopak przysunał jéj krzesło, starysz- 
a troskłiwie je otarła, - aroboje pięknej 'jćj 
| warzy jaśniejącćj piękniejsza jeszcze mwa 
lapątrzćć się nie mógli, „0. ER 
— 0,— odezwała się Żelizowa, — myśmy 
lo już”o tem szczęściu pańi wiedzieli, para: 
e miasteczko ` trzeci dzień nie mówi tyl 
Pannie Adeli, a co się naśkakali koło A 
u żeby ja choć przez okno zobaczyć. 


wołała Podkomorzanka,: JE umyślnie wypro- 


etronelli i Szambelana. 
-Pan Joachim się uśmiechnął. 
— Darujże im pani, kto nie ciekawy? ajer 


beg twarz widzićć możemy. 
~: No! przyznaj się. i WPan do Zaka 
banie Joachimie, — i. ty :Brutusio spiskowa- 
$ pewnie pod mojemióknami? ». 
— Otóż nie pani! piwpznktiych się gdyby 
| Sk było, chwalić nie mogę bo kłamać nie po- 
tilien.. „Jam już, pani droga, i nie. -ciekawy 
| "nie tak wesół jak Szambelan..... Wstyd mi 


1. 


| Wiżdeń 14 styczna. Ż Beluradd doż, 
za, że Kabuli oświadczył skupczynie,iż Porta na. 


; «salą odpowiedziała, iż podobne zastępstwo . 


= No! to już dziś są: zaspokojeni; +— za* 


wadziłam ja na przechądzkę, aby dłuższą 
jemniczością choroby „nie nabawić „BORAY 


„dee w 


być mało znaczący, Raporta urzędowe donoszą, 
że bandy Hlerkussin-Sing zostały rozproszone; 
į tymczasem niezawodną jest rzeczą, iż zaburzenią 
na nowo się rozpoczęły, i Sidasing, który zna- 
czną liczbą powstańców zebranych w Rambaha 
Docsing dowodzi, połączył się zinnemi przywód- 
cami. 

Pomimo nader biegłych kombinacji strategi- 
cznych, Tantia- Topee ciągle się Anglikom z ręki 
PETE Nie wspominają juź o Nena-Sahibie. 

(Le Nord.) 
| PALI Wodą 8. Ar 

Londyn 12 stycznia. Wyborny {angielski na- 
czelnik budowy okrętów, Reed, podaje niektóre 
wiadomości o marynarce francuzkićj i nastepują: 
ce- wyprowadza wnioski: 

Podczas ostatnich siedmiu lat, liczba parow- 
ców wojennych więcćj jak o dragie tyle się po- 
większyła. W styczniu 1652 r. było 114, a w sty- 
czaiu 1859 jest 230, a liczba okrętów linjowych 
parowych z dwóch doszła do trzydziestu dwóch. 
Należy: przydać, że obecnie 8 okrętów linjowych 
i 25 fregat i i inne mniejsze statki juž są rozpoczę- 
te na; Kałśztatach francuzkich. Odkąd Ludwik- 
Napoleon postąpił pajwyższój władzy, mary nar- 
ka corośznie o- 4 do 5 parowców linjowych się 
pówiększyła, a rozpoczęte, roboty dowodą, że ten 
rok przejdzie liczbę przecięciową. Pomimo tego 
Auigija dotąd posiada najsilniejszą flotę na całym 
świecie, a w rozprawie przeczytanćj w Society of 
Arts starano się wykaząć,że nie ma się co lękać 
wkroczenia, dopóki silną mióć będzie flotę na ka- 
nale. Wszelako ciągłe i znakomite pomnaźanie się 
franeuzkićj parowój marynarki, a zwłaszcza okrę- 
tów wielkich, ozńaczą coś innego, a nie wylądo- 
wanie na brzegach angielskich. Dwu i trzy po- 
kładówe okręty nie bylyby, wcale przydatne do 
takiego przedsięwzięcia. Sama ich nazwa wska- 
zuje, że są przeznaczone do bitew linjowych, a 
ponieważ cesarz Francji każe ich tak wielką liczbę 
wystawiać, z tego się przekonywamy, że jeżeli kie- 
dykalwiek będziemy, się z jego flotą mierzyć, toza- 
pówne nie w naszych wybrzeżach iw naszych tyl- 
ko „portach. Oczewiście przygotowuje się do tego 
aby, gdy to uzna za potrzebne albo korzystne, 
wystąpić przeciw nam na morzu otwartem, i wal- 
czyć z nami o wcale inną cenę, jak o chwilowe 
powodzenie broni. 

Ż Dablina telegrafem uwiadamiają nas o szyb- 
kiem ukonczeniu procesu prassy przeciwko panu 
Nagent wydawcy rewolucyjnego kalendarza lu- 
dowego Moora. Zasądzono, żeby oskarżony 500 
fst. kaucji, a nadto dwóch poręczycieli stawił, ka- 
żdego na 50 fst, Gdy téj rękojmi nie dostarczy, 
będzię musiał dwa miesiące w więzienia odsie- 
dzić. Wszelako depesza zdaje się być niedokła- 
dną, i “Times powiada: 

Godne wiary doniesienia z Cork powiadają, ża 
rząd angielski ma w ręku daleko wyraźniejsze do- 
wódy.przeciw członkom klubu Fenixa, (mającego 
na celu wypędzenie anglików lub inne tym podo- 
bne „piedorzeczności) aniżeli dotąd ogólnie wie- 


rzyć, cbajanp, Adwokaci koro. iy gadno nie e mają 
pE n "z BĘ SRR asia 


Jag (0959 
wątpliwości jaki skutek. "sprawa weżmie; i prze, 
konani są, że kady sąd przysięgły, chociazby naj-; 
bezstroniejszy, musi winę wyrzec. Przy śledztwię., 
początkowem wydało: się, .że dzierżawca «i jego 
ludzie nie mieli udziału w: sprzysiężeniu się klu-« 
bu, i że tylko po większćj części rzemieślnicy i i 
kupezyki do niego należeli. ,/Te związki tajemne; 
pomnożyły się nagle ku końcowi zeszłego roku,; 
a rząd musiał się lękać, aby agitatorowie z rze- 
miosła nie pobudzili do niebezpiecznych: deman; 
stracji: i 

as AAN ARTA i nana teść także, w.odniesieniw, 
się do wypadków irlandzkichy,. przypadek nastę- 
pujący. Kala nie trafiła w.pachciarza, który sil- 
ny i odważny z trzech nastających na jego życie! 
morderców, pochwycił dwóch, trzeci zemknął. 
Tymczasem nadeszło kilku włościan, a sehwytani 
dwaj mordercy padli przed nim na kolana, błas. 
gajac i tomacząe się, że. wcale; nie mieli zamiaru 
napaści na niego,. ale aa rządeę sąsiedniego ma- b 
jątku, skutkiem czego paszeżono ich. +Sąd.dopie>! 
ro wtedy dowiedział się o całem zdarzeniu, kier: 
dy juź nie było pory. do pojmania winnych»; 

(Neue Preussische Zeitung): 
AG i Uso8srśDaz Rol: iAsiay: 

Piszą z Wiednia pod dniem $tym.b, m: „Ruch; [ 
wojsk trzeciego korpusu przeznaczonego do-wzmos q 
enienia wojąk okupacyjnych: we Włoszech, nieu- 
staje. Drogą żelazną północną przybyło, do nas 
dwa pułki piechoty -z Pragi i innych stanowisk 
w Czechach. Udają się one w poniedziałek: w dal->( 
8zą drogę koleją południową do Leybach, ‘Tami 
to jak zapewnia ją, ma się zebrać cały, korpus 3ciy, 
i stanąć obozem, oczekując w pogotowiu na wy- i 
padki jakie zajść mogą w królestwie lombardzko+, 
weneckiem. , 

Od dwóch dni o śadoym nowym fakcie nie daou 
szła wiadomość z Włoch. Tysiące pogłosek, zktó-» 
rych większa ezęść rażącego. jest niepodobieństwa, 
puszczone zostały w.obieg, i są „obracane jak „się, 
to zwykle dzieje, na korzyść tych, którzy. je roz, 
głaszają. 

Z tego wszystkiego wszakże, najemutniejszą jest 
prawdą nowy deficit: w skarbie. państwa, spowo- 
dowany przechodem wojsk i przygotowaniami wo-'! 
jennemi.. Nieprzewidywano tych nadzwyczajnych. 
wydatków przed czterema miesiącami, gdy: mini- 
sterstwo finansów „zapowiadało z pewną ufnością, ) 
że w roku 1859 nastąpi równowaga między docho='. 
dami i wydatkami państwa. i 

Deficyt w roku 1856 wynoszący 62 miljony. floz 
renów, w 1858 zmniejszył, sięodo A2. miljonów,/a , 
w roku. 1858 wynosił tylko 12. miljonów, Teraz; 
niepodobno oznaczyć cyśry: do jakićj się wzniesie < 
w bieżącym roku, gdyż takowa,zależść będzie. od. 
wypadków jakie nastąpią ną pół-wyspie włoskim; ., 

(Journal. des Debats Uw 

— Piszą z Wiednia pod dniem Smym.b. m.:, gio 

Fałszem jest, aby gabinet francuzki miał przesłać i 
do wiedeńskiego notę, w którćj, øświadezaąa, żę iū-.4 
terwencja (austrjacka w Serbji, uważaną będzię ja-.. 
ko casus belle. Weale dotąd. podobnćj, noty nie. , 
przesłano, a gdyby nawet miała miejseę, taby mits 


 powiedzióć, REN 46 dzjć. dnia wóblę nie pra- | serca poźnać dą nam dało. Cóż życzyć ii, A 


gnął podg lądnąć tajemnicy...... 

| me Doprawdy! — kiwając głową rzekła 
Podkomorzanka —, wierzę, ale się dziwuję:.. 
| -="A jay — poważnie: zawołał stary Želi- 


glądałem żeby mi pi przywieść raczyła no: 
wą naszą sąsiadkę... widok młodości sta- 
rym oczom „potrzebny, odświeża nas, rozwe- 


sela, umacnia, „jak, powietrze wiosenne... 


Gdy, tak. rozmawiają, Adela z ciekawo- 


ścią dziecięcia poczęła się rozpatrywać wia- 
‘debee na którój ścianach malowało się całe 
„niemal życie, myśli d' nadzieje starca, wzrok 


jój zatrzymał się dłużćj nieco na ołtarzyku 
kwiatami świeżemi ubranym, na świętych o- 


| brazkach, na starćj szabli i świątecznem ubra- 
'niu co do trumny. służyć miało, na zeschłćj 
beze w tak głuchym kątka, gdzie tak rzadko | 
| tniegoi żniwa.. Wszędzie. widać było wielkie 


palmie kwiętniowój i opylonym wianku osta- 


a skrzęine ubóstwo. człowieka co.się z niem 
pogodzić i żyć umiał. Stara Zelizowa zdawa- 
ła się jej myśli zgadywać, przysiadła się do 
nićj i po cichu rzekła: 

— Widzisz pani jak nam tu dobrze, cicho 
i. spokojnie,.Bogu.i dobrym.ludziom. winniśmy. 
osłodę w nieszczęściu co i własne i cudze 


chyba wytrwania».i chwili kiedy nasz syn'do- 
rośnie do pracy aby się mą. dobrodziejońn1 
AGE a z nami mógł być ciągle ra-"" 
'zem..... Bó to jeszcze jeden jedyny ciężki kęs" i 
do zai Aena. że goledwić zrzadka i nakrót:”" 
ko widywać możemy. 
| —cAle za t0, — PALA E ię: Podhang 
rzanka; — ilekroć go.widzicie to oraz. doros b 
dniejszym i pełniejszym siły: i przyszłości... 
Jabym go teraz nie pognati tak zmężniał jo” 
spoważniał. | 013 
— Już též czas, — L rzekł stary, = NAMU- os 
bogim niema co długo: w .pieluchach się Wys. 
legać i dziecinić, naglą obowiązki, woła byciej:» 
da roboty; musiemy: wstawać rano... i sód! 
— I kłaść się spać wcześnie, kochany że: A 
lizo, — przerwała Podkomorżanka, — dó- 
brze ci to przypomnieć kiedy starym obyczą- . 
jem budzisz się o świcie, więc dobranoc... —, 
Wstali byodejść; wszyscy, ale stary nierad 
był temu widocznie, nie mógł Się: on napa. 
trzóć Adeli'i pożegnał ją“ PEO by go naj 
częścićj odwiedzała. 
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czem usprawiedliwić się dała. Anateja bowiem aa- | zwickiem. nie będą bez, interesen. Z, _pownogo | zawiera w aopię gorapraaje zznaana.Awaśkii? „Bema 
tychmiast po zebraniu korpusu obserwacyjnego Źródła dowiaduję się, że członkowie frakcji nie- ; się to wcale nie zdaje, gdyż jest ono sz zerem wy 
nód'granicami werbskiemi, przesłał mocarstwoni | mieckićj szlezwickiego zgromadzenia stanów, po- znaqiem zasad, jest programatem wewuętrznyć boj 
stósównie wyjaśnienie. | | dali przed tygodniem przeszło, przedstawienie do | naszych przekonań, za które gotowi jesteśmy zstą” | 
oZtesztą jedna okoliczność dostatecznie przeko- | króla, w którem właściwe żądanie tak brzmi: aże- ; pić na pole czyna, gdy zajdzie tego potrzeba. T 
mywa;jak'Austrja' daleką jest od myśli ińterwen- | by J. K. Mość odwołując rozporządzenie z dnia Program ten dalekim jest od. wyzwania i: i 
cji” Gdy dowiedżiano się 6 rewolucji, natychmiast | 2 Pazdziernika 1855 r. o ile to dotyczy Szlezwi- i krętów dyplomacji, Oznacza on rozsądek i szla- | 
przesłano rózkaz drogą telegraficzną pułkowniko- | gu; podał stanom prowinejonalnym szlezwickim, 1 LI 
wiStratimirowiczowi, przypadkiem bawiącemn się przed ostatecznem uregulowaniem wspólnych sto- i dliwość i prawdę. Mowa ta nie mogła być jaśniej 
w Belgradzie dla prywatnych ińteressów, aby ha- | sunków, sposobność wypowiedzenia swojego zda- | szą w tóm mianowicie yki mię” 
tychiijastówyacał do kraju, aby jego pobyt w Sert hia 6 tych stosunkach. ENEA O 7 4 LĄ dzy narodówej. konf nejach. 
bji nie stał się powodeni do fałszywych wniosków |  /izdhoeć 14 Stycznia. Postanowieniem najwyż- poznała nasze uczucia. Mowa wczorajsza potwi T 
wżgłydem zamiarów rżądu. &ustrjackiégo.” Wosa- ] ; Sed 
mój maeczy;” pułkowiik austrjacki tego samegó roztrząsań pozycji dawnego budżetu i uradzenia , 
dnia, kiedy depeszę telegraficzną odebrał, opuścił | tymczasowego regulaminu normalnego, zwołano 
Beolptad. "| sa © £Indópeniance Bele). Y À zmarlego ta radzcy. 
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Paryż! 18 stycznia. Dzieńniik Sentinelle Toulo- 
naist donosi pód dniem”10tym'b. m? że wsżyst- 
kie parów ce; mogące do transportów być przy* 
datremi; ma pogótowia:są trzy manie, jak*się zdaje 
do*przewieżieniaiwojska edoi Algierti, 1 do odwie- 
zienia tamie stojącego: BrSbotyy: 

Z Brestu pód dbiem (lltym donoszą także, iż 
nadzwyczajna ćży tość panuje) w tamecznój wo- 
jennćj przystati, ilże prefókt morski otrzymał roz- 
kiź/' aby jak można najśpieśznićjprzysposobiłpięć 
pafówych/fregm: sAmazona, "Panama, Danie, Dé- 
schlesil Ortnogile orai parówieć'avizo Gdśsendi, 
jałć również! okręt transportowy Peydriż. 48:43) 

ipPory8 "43 styczniu! Stmigiełdy' wskazuje, że po: 
łożebie 'niećo się! poprawiło Vże' już zaeżyńają o- 
trząskć sigg pierwszego” pauiezhego postrachń, 
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